
Opłata uiszczona ryczałtem zflfoyNr. 85 Rok 43
Cena pojedyńcz* 
egzempl. I 2 g r -

Wydanie I I
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 rar/ tygodniowo

•w 3 wydaniach: I. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezplatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni", „Śmiech", „Przyjaciel Młodzieży 

..Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszę tuern do domu złotych 3,90. 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami pscesyłki: we Francji 20 franków, w Relgji 6.50 belgów, w Holandji 2.50 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów, w Danji 6.00 koron duńsk., w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk. — Ogłoszenie drobne z słowo 20

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

guldenów hol., 
koron szwedz., 
groszy, słowa

Na wtoreK, 21-go lipca 1936 r. i"
sA

Potrzebne wyjaśnienie
potna jowy są zdolni. Dziś p. Mig- Warki, Handel i przemysł, a usiłu 
dziński zamilkł, żartów już mu się ją uczepić się każdej siły, doradza-

Ml ostatnich1 tygodniach idzie 
przez Polskę fala wielkich zda­
rzeń. Każde oddzielnie wystarcza 
by wstrząsnąć opinją, poruszyć 
nawet najhardziej obojętnych na 
losy kraju. ‘Jeszcze nio umilkły 
echa wypadków we Lwowie i Kra­
kowie, gdy nowe idą zdarzenia.

Biorę do ręki jeden numer ga­
zety, jakże obfity, w niesamowite 
wprost zdarzenia: Aresztowanie 
Doboszynskiego i 70 sprawców 
napadu na Myślenice. Strajk rol­
ny w przeworskim — pięciu zabi­
tych —’ strajk rolny w Rudeckim 
— dziewięciu zabitych, Gdańsk za­
grożony, brudna afera łapówko­
wa p. prezesowej P ary lewi czowej. 
strajk powszechny w Bielsku, echa 
procesu starosty w Działdowie- 
procesy w Krakowie, Przytyku. 
Koninie itd. itd.

Na. czetp jednak zdarzeń 
Wa się sprawa chłopska z raco i 
ostatnich świąt Indowych, a zwla 
szcza uroczystości w Nowosielcach. 
Od kilku już lat, co prawda, mó­
wiło się o ehopie, litowano się nad 
jego ciężką dolą, wyniszczeniem 
przez kryzys, przez bezprzykładny 
wyzysk kapitalistyczny, który na 
chłopie wyczynia specjalnie swe 
okrutne doświadczenia. Poidnoszo 
no to w przemówieniach i w pra­
sie przyjaznej chłopu, zwłaszcza 
wiele uczynili tu wydawcy „Pamię­
tników Chłopów^. Nawet przeciw­
nicy rozczulali się nad nędzą bied' 
nego „chłopka**. Cóż, kiedy było to 
czcze, czy nie szczere współczucie, 
ale nic więcej.'

Słabi budzą tylko litość, zaś 
tnocni — szacunek. To też dopiero 
gdy ujrzano siłę, karność, dojrza­
łość polityczną Chłopów, a 
>150 korespondentów różnych 
pism krajowych! i zagranicznych 
widziało te masy chłopskie, które 
płynęły i płynęły, nieprzerwanie, 
uznano, że Chłop jest potęgą,.no­
wą wielką silą, powstałą z uśpie­
nia. W dzień dzień pełne są dzien­
niki wniosków i wspomnień. Z en­
tuzjazmem o Chłopach, piszą nie 
tylko dzienniki przyjazne, czy oho 
'jętne, ale czynią to niechętne, albo 
też wprost wrogie.

Powstaje przy tam szereg po­
głosek i plotek. Głoszą niektórzy, 
że Stron. Lud. idzie na porozumie­
nie z Sanacją, że skoro gen. Eyclz- 
Śmigły wziął od Delegacji żądania 
Chłopskie, uchwalone w Grząscy 
widać odniósł się do nich przy­
chylnie. Uważają uroczystość Py- 
rza za punkt zwrotny w polityce 
polskiej i informują jakoby w d. 
6 sierpnia na święcie legionowym 
!mą gen. Eydz-Śmigly- wygłosić 
Inowę, w której odpowie na Chłop­

skie żądania. Inni znów przepowia­
dają powtórzenie takich represji, 
jakie były w okresie Brześcia i 
rozszerzenie Ber esy kartuskiej.
Wreszcie zapowiadają, że sanacja 
będzie usiłowała rozbijać Stron. 
Ludowe i szukać nowych Malinow­
skich i Michałkiewiczów.
• Dziwnie zachowuje się prasa 

sanacyjna i do niej zbliżona. Wpra­
wdzie już p. Miedziński nie wy- 
drwiwa, że w roku 30 maSy me 
broniły więźniów brzeskich, nie 
pokpiwa też z bezradności opozy­
cji, która nawet rewolucji nie umie 
zrobić, bo do tego tylko oni, obóz

odechciało.
Pisma wyraźnie urzędowe jak 

„Kurjer Poranny4 i „Gazeta Pol­
ska** ujrzały na uroczystościach, 
w Nowosielcach tylko Chłopów, 
i którzy deklarowali gotowość obro­
ny Ojczyzny, defilowali przed gen. 
Eydzem-Śmiglym i „garstką wi­
chrzycieli partyjnych**, usiłujących 
zamącić patriotyczny charakter 
uroczystości.

Już inne pisma sanacyjne 
(„Czas** i „Kurjer Polski**), które 

reprezentują wielkie interesy, fol-

Pertinax stwierdza, że równocześ­
nie antyhitlerowską prasę anstrjacką 
ujęto w silne karby takiego samego 
reżimu jak ten, którym ograniczono 
swobodę prasy w Niemczech. Szereg 
dzienników antyhitlerowskich w Wie­
dniu np. „Die Stunde" lub „Der Tfcle- 
graph", usunęło już część swego perso 
tielu, nastawionego na walkę z hitle­
ryzmem. Przewidywać należy rów­
nież prawdopodobieństwo zamknięcia 
niektórych pism, w których składzie 
znajdują się emigranci polltyocni z 
Niemiec.

Potwierdzenie powyższych wiado­
mości świadczyłoby istotnie o powsta

;ią sanacji porozumienie się ze 
Stron. Lud., jako z bezprzeczną 
Potęgą!

Wśród tej masy różnych poglą­
dów i fałszywych nieraz wnio­
sków, trzeba niektóre sprawy wy­
jaśnić. — Niechaj nikt nie sądzi żo 
Chłopi są naiwni, że można wyzy­
skiwać ich patriotyzm, a pod ha­
słem jedności narodowej, hasłem 
obrony kraju, da się skupić chło­
pów gdyby rządy sanacji miały zo­
stać po dawnemu. Chłopi postawili 
jasno swoje żądanie. Żadne piękne 
słówka na zaspokojenie nie wystar­
czą. Zawiodą wszelkie nadzieje 
na rozbicie wsi. Nie uda się od­
dzielić Chłopów od emigracji po­
litycznej.

Co gra w duszy każdego Chło­
pa, czego chciał przeciętny ucze­
stnik uroczystości Pyrzal Każdy 
takie oto miał myśli, których tyl­
ko część można dziś podać w cv 
łej jaskrawości:

Polska jest nasza, bo nas trzy 
czwarte w Narodzie. Wojsko to 
nasi synowie, przyjmiemy ich go­
dnie i nakażemy, że nikomu tylko 
Polsce służyć mają. Polska musi 
być sprawiedliwa, a wszyscy w 
niej rzeczywiście równi wobec 
prawa. Zniknąć musi wyzysk i po­
niewierka. Liczbą, poświęceniem, 
pokażemy, przywiązaniem do Wiel­
kiej idei Polski Ludowej, do Stroi;. 
Lud. do kierowników jego!

stojeństwem obowiązek żywiciela 
kraju, stając do wykpiwanycK 
przez błaznów wideł i gnoju; sta­
jemy do pierwszych zawsze szere­
gów obrońców Ojczyzny; chcemy i 
musimy decydować o rządach w 
Polsce. Tembardziej, że widzimy 
groźne chmury zbierające się kolo 
nas, a także i nad nami. Polska ma 
być rzeczywiście Ludowa, politycz­
nie. gospodarczo i społecznie prze­
budowaną.

To są żądania każdego Chłopa 
w Polsce. Ku temu prowadzi go 
również Stron. Ludowe. Kto chce 
poznać rzeczywistość, masi to 
wszystko dojrzeć. Inaczej jeszcze 
raz się zawiedzie, a zawód może 
być bardzo ciężki i niebezpieczny

Trzeba widzieć jak twarda jest 
wola Chłopów. Maszerują równo, 
maszerują stale naprzód do zwy­
cięstwa. Nic ich nie wstrzyma w 
pól drogi!

Kazimierz Bagiński,

Tajne Klauzule militarne
w układzie niemiecRo-austrjacKim

»>Prasa francuska, omawiając ukL i a n owan i wyżsi oficerowie o nasta­
wieniach wybitnie prohitlerowskich.

tWi prasie angielskiej ukazała 
się wiadomość o wielkim planie po­
kojowym Miissoliniego.

(Wedle tej wiadomości duce, szef 
rządu włoskiego, dąży do zwoła­
nia na początku września konfe­
rencji 7 lub 8-miu mocarstw.

Celem tej konferencji byłoby:
1) Uzyskanie porozumienia we 

wszystkich bardziej niebezpiecz­
nych kwestjaeh, mogących zagro­
zić pokojowi europejskiemu.

2) Przygotowanie powrotu Nie­
miec do Ligi Narodów w paździer­
niku. ,

3) Osiągnięcie pewnego porozu­
mienia co de planu reformy Ligi 
Narodów.

W rzeczonej konferencji miały­
by wziąć udział W. Brytan ja, Wio 
chy, Francja, Niemcy, Polska,

austrjacko-niemiecki docieka w swych 
komentarzach do ta jników tegoż u- 
kładu.

„L'Qeuvre" twierdzi, że poza ukła­
dem jawnym, ogłoszonym w deklara­
cjach obu kanclerzy, istnieją jeszcze 
klauzule tajne, dotyczące dynastji 
Habsburgów i spraw wojskowych. 
Szczególnie ważne są klauzule natury 
militarnej, wiążącej jakoby oba pań- 
stwa obowiązkiem wzajemnego współ 
działania wojskowego. Na dowód ist­
nienia tego rodzaju porozumienia Ta- 
bouis wskazuje na usunięcie z wyż­
szych stanowisk w armji austriackiej 
dowódców o nastawieniu wybitnie an 
tyniemieckiem. Między innemi został 
przeniesiony na emeryturę, natych­
miast po zawarciu układu, gen. Yau- 
goin, znany ze swych sympatyj fran­
cuskich i uczuć antyniemieckich. Na 
miejsce usuniętych dowódców zostali

Plan poKojowy Mussoliniego
Belgja, ZSEE i ewentualnie Mała 
Eirtenta.

Plan ten jest rozszerzeniem idei 
paktu czterech mocarstw, którą 
Mussolini wysuwał w roku 3933.

Niepowodzenia tego projektu 
skłoniły Mussoliniego do rozsze­
rzenia jego ram i przyciągnięcia 
do niego również mocarstw wscho­
dnio-europejskich, tembardziej, że 
zagadnienia Europy wschodni oj 
coraz hardziej, zdaniem dzienni­
ka, decydują o sytuacji.

Celem zapewnienia udziału Nie­
miec w konferencji musiałaby ona 
odbyć się poza Genewą i nie jako 
konferencja ligowa. Odbyłaby się 
ona jednak pod auspicjami Ligi 
Narodów, podobnie jak konferen­
cja rozbrojeniowa lub światowa 
konferencja gospodarcza.

Na wsi jesteśmy tylko my, nikt 
niu w Europie środkowej groźnego, nas rozbić nie zdoła. Do szeregów 
bloku rewizjonistycznego, złożonego z pochodu naszego nie wpuścimy po-
czterech państw, a mianowicie: 
Włoch, Austrji, Niemiec i Węgier.

gardzonych
Spełniamy

przez nas zdrajców. 
; godnością i z do­
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O krok od dyktatury
Dróa łB bat p. premjer generał 

Sławoj - Składkowski wydał za­
rządzenie o treści następującej:

„godnie z wołą P. Prezydenta 
RaeoEypospolitej Ignacego Mości­
ckiego zarządzam, co następuje:

Generał Rydz-Śmigły, wyzna­
czony przez Pana Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego jako pierwszy 
obrońca Ojczyzny, pierwszy współ 
pracownik Pana Prezydenta Rze­
czy pospolitej w: rządzeniu pań­
stwem, ma być uważany i szano­
wany jako pierwsza w Polsce oso­
ba po Panu Prezydencie Rzplitej.

Wszyscy funkcjonariusze pań­
stwowi z prezesem Rady Mini­
strów na czele, okazywać mu win­
ni objawy honoru i posłuszeń­
stwa".

• Zarządzenie obecnego prerttje- 
ra, który, jak wiadomo, objął tak 
wysokie w państwie stanowisko z 
rozkazu Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Generalnego Inspekto­
ra Sił Zbrojnych gen. Rydz Śmi­
głego, jest napozór ni-czem innean, 
jak stworzeniem wśród władz na­
czelnych w Polsce nowego układu 
bierarchji, ustalającego icK kolej­
ność w porządku: Prezydent Rze­
czypospolitej, Generalny Inspek­
tor Sil Zbrojnych, Prezes Rady 
Ministrów.

Jednakże tylko napozór. Bo, 
ażeby taką kolejność ustalić nie 
potrzeba było aż takiej formy za­
rządzenia.

Wystarczyłoby powołać się na 
dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 9 maja br. o sprawowa­
niu zwierzchnictwa nad siłami 
zbrojnemi. Wystarczyło powie­
dzieć, że — ponieważ Prezydent 
Rzeczypospolitej sprawuje w cza 
sie pokoju zwierzchnictwo nad si­
łami zbrojnemi przez Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych, do któ­
rego należy nadawanie właściwe­
go kierunlai pracom nad obroną 
Państwa i przygotowaniem sił 
zbrojnych na wypadek konfliktu 
zbrojnego, a więc zadania nad­
zwyczaj ważne — nakazuje się funk 
cjonarjuszom państwowym uwa­
żać Gen. Insp. S. Z. jako pierw­
szą w Polsce osobę po Prezyden­
cie Rzplitej.

Wystarczyłoby to w zupełno­
ści. Funkjonarjusze państwowi 
do tegoby się zastosowali i zarzą­
dzenie takie minęłoby bez echa.

Tutaj jednak chodziło nie o 
urząd gen. Rydza-Śmigłego, lecz 
o jego osobę.

Jasno bowiem i wyraźnie pod­
kreślono w zarządzeniu premjera 
Składkowskiego, że gen. Rydz- 
Śmigły jeszcze przez Marszałka 
Piłsudskiego wyznaczony został 
— pierwszym współpracownikiem 
Prezydenta Rzplitej w rządzeniu 
państwem.

I to właśnie „współpracowni- 
ctwo w rządzeniu państwem** chcia 
no i zatwierdzono też zarządze­
niem z dnia 13 bm.

Zarządzenie to nie przyszło 
niespodziewanie. Do takiego za­
rządzenia przygotowywano społe­
czeństwo przez cały prawie rok. 
Ileż to razy mówiono na różnych 
zjazdach, galówkach i zebraniach, 
że gen. Rydz-Śmigły to „nasz 
wódz naczelny". Prasa sanacyjna 
na komendę trąbiła o gen. Rydzu 
Śmigłym nie jako o generalnym 
inspektorze sil zbrojnych, lecz ja­
ko o „naczelnym wodzu", którym 
przecież może dopiero zostać na 
wvpodek wn-iiw

Jeżeli chodzi o chłopa polskie­
go, to po uroczystościach w Nowo­
sielcach prasa sanacyjna chciała 
przekonać kierowników nawy pań­
stwowej i miasta, że chłop polski 
w Nowosielcach witał w gen. Ry­
dzu - Śmigłym swego wodza. Za­
pomniano jednak o tern, że chłop 
polski jako szczery demokrata, wy­
znający zasady chrześcijańskie, nie 
uznaje kultu wodzów, nie wysuwa 
śmiertelników do wysokości pół- 
bożków. Tern się tłumaczy fakt, 
że w chłopie polskim nie przyjęła 
się legenda o Józefie Piłsudskim.

 ̂Co innego jest' szacunek dla ar- 
mji, a co innego uprawianie kultu 
poszczególnych ludzi. (

Sanacja jednak to wszystko 
(świadomie pomija, byle tylko* 
utrzymać się przy żłobie.

Zarządzenie z 13 lipca br. ma 
głębokie znaczenie

Od dnia 13 lipca br. bowiem 
stoimy o krok od dyktatury!

Wszystkie znaki na niebie o tern 
mówią. Wystarczy przeczytać pra 
sę sanacyjną. Prasa ta jawnie 
przygotowuje naród do wielkich 
zmian, jakie po zarządzeniu prem­
jera Składk owski ego mogą nastą­
pić.
O ile zarządzenie premjera Skład 

kowskiego mówi jedynie o funk­
cjonariuszach państwowych, to

prasa sanacyjna rozciąga zarzą­
dzenie to na cały naród.

Zdaniem prasy sanacyjnej o- 
kólnik z dnia 13 bm. sięga poza 
sferę protokularną, administra­
cyjną, jest więcej niż aktem o cha­
rakterze urzędowym.

„Zdajemy sobie sprawę — wo­
ła prasa sanacyjna — że w stwier­
dzeniu: Wódz Naczelny generał 
Rydz-Śmigły jest pierwszym po 
Prezydencie obywatelem, wszyscy 
winniśmy mu cześć i posłuszeń­
stwo — tkwi to, ku czemu Polska 
idzie, mieści się to, co nam głosi 
nasz instynkt zbiorowy, nasza 
wola powszechna**.

„Kontrola duszy i czynów na­
rodu polskiego, pisze „Polska 
Zbrojna". spoczywa w rekach 
twardych, mocnych, nieugiętych... 
a cały naród złoży w Jego nieza­
wodne ręce swe serca, pracę, krew 
i czyny...."

Tak. to jest zbyt wyraźnie po­
wiedziane!

Nie trudno się domyśleć ku cze­
mu Polska idzie. Nie trudno, bo 
o tern faktycznie mówi narodowi 
ów „instynkt zbiorowy".

Naród wie doskonale, co to 
„kontrola dusz", kontrola spełnia­
na przez twarde ręce.

Naród poprostu przeczuwa, ż; 
stoi o krok od dyktatury.

Kj.
mm

Nastroje w Gdańsku
H itlerow cy „bojkotują" w ysok iego  kom isarza  

Ligi N arodów  — Instrukcje min. Becka dla
kom isarza R zeczypospolitej w G dańsku

Wiadomość o układzie niemiecko- 
austriackim wywarła w Gdańsku o- 
gromne wrażenie i pogłębiła uczucie 
trosk! i niepokoju o najbliższą przy­
szłość. Koła polityczne w Gdańsku 
są zdania, iż Berlin zwróci obecnie ca­
łą swą uwagę na północny wschód i 
na Gdańsk, jako punkt centralny tej 
części Europy.

Przywódcy stronnictw opozycyj­
nych w Gdańsku oczekują, iż hitlerow 
ski senat podejmie niebawem akcje 
niszczenia opozycji i to wbrew posta­
nowieniom obowiązującej konstytucji. 
Odpowiednia „interpretacja" przepi­
sów statutu wolnego miasta umożliwi 
senatowi stosowanie najrozmaitszych 
środków w walce z opozycją we­
wnętrzną.

Senat gdański rozpoczął stosować 
w praktyce „bojkot" Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów Lestera. Boj­
kot polega na tern, że senat Ignoruje 
wszelkie wystąpienia Wysokiego Ko­
misarza i nie odpowiada na jego pis­
ma i protesty. Dotychczas nie udzie­
lił senat odpowiedzi na protest Wiel­
kiego Komisarza Lestera przeciw za­
wieszeniu na okres 5 miesięcy opozy­
cyjnych dzienników gdańskich. Me­
toda „bojkotu" Wysokiego Komisarza 
ułatwić ma hitlerowskiemu senatowi 
zwalczanie opozycji gdańskiej i przy­
gotowanie terenu do całkowitego 
„zglajchszaltowania" Gdańska z Trze 
cią Rzeszą.

Cenzura prasowa w Gdańsku zosta 
la zaostrzona. Zakazem przywozu m* 
teren wolnego miasta objete zostały 
dodatkowo liberalne dzienniki czecho­
słowackie, wychodzące w jeżyku nie­
mieckim. Jedyne pismo opozycyjne, 
jakie jeszcze wychodzi w Gdańsku, 
centrowa „Danziger Yolkszeitung", w 
obawie przed represjami unika całko­
wicie omawiania wewnętrznych spraw 
gdańskich.

Wśród Gdańszczan, z których wielu 
nauczyło sie w ostatnich latach jeży­
ka polskiego, poczytnością cieszą się 
obecnie dzienniki polskie.

W gdańskich kołach politycznych 
panuje przekonanie, że cisza, jaka za­
panowała obecnie na odcinku gdań­
skim, jest przejśtuotą i że w najbliż­
szym czasie oczekiwać należy nowych 
wydarzeń na obszarze wolnego miasta 
Gdańska,

★
W instrukcjach dla komisarza 

Rzeczypospolitej w Gdańsku, minister 
Beck zwrócił uwagę, że Polska oddzie­
la formalnie sprawę incydentu z krą­
żownikiem „Leipzig* od sprawy prze­
mówień Greisera i od sprawy stosun­
ku senatu gdańskiego do wewnętrznej 
gdańskiej opozycji. Sprawa incyden­
tu z krążownikiem „Lei pz;g' jest spra 
wą gdańsko-niemiecką, ponieważ zaś 
Polska prowadzi sprawy zagraniczne 
Gdańska, kwestja ta będzie uregulo­
wana w bezpośrednich rozmowach z 
Berlinem.

Kwestję opozycji gdańskiej Pol­
ska uważa za wewnętrzne zagadnienie 
Gdańska i nie zamierza interweniować 
przeciw wprowadzeniu w Gdańsku n- 
stroju, opartego na hitlerowskiej za­
sadzie przywództwa, byleby faktycz­
ne wykonywanie tego ustroju mieści­
ło się w ramach konstytucji gdań­
skiej, nie naruszało w niczem intere­
sów polskich i nie umniejszało ani w 
teorji, ani w praktyce praw ludności 
polskiej w Wolnem Mieście. W związ 
ku z przemówieniem prez. Greisera w 
Genewie min. Beck w rozmowie z ko­
misarzem Papee miał podkreślić, że 
dla Polski nie ulegają dyskusji na­
stępujące kwestje: 1) przywileje pol­
skie w Gdańsku, 2) polska sfera inte­
resów w Wolnem Mieście, 3) polski 
stan posiadania w Gdańsku, 4) statut 
międzynarodowy Wolnego Miasta.

Rewizje a lodowców
Policja z Damasławka przepro­

wadziła, na mocy nakazu sądu 
grodzkiego w Wągrowcu, grunto­
wną rewizję w mieszkaniu prez. 
paw. Stron. Lud. na pow. Wągro­
wiec Wład. Magdy w Międzylesiu, 
w związku z odbyciem święta lu­
dowego w Łeknie. W toku rewizji 
znaleziono jedną rezolucję doty­
czącą święta ludowego, okólnik i 
szkic przemówienia.

Poza tern nic więcej nie znale­
ziono.

Śmierć
Gen. Orlicz-Dreszera

W czwartek o g pół do G-ej zgi­
nął w katastrofie hydroplanowej 
koło Orłowa gen. Orlicz-Dreszer, 
który przed kilkoma dniami został 
'mianowany inspektorem obrony, 
powietrznej.

Ponadto w katastrofie zginął 
pul. Lot i mechanik. Zwłoki tr? 
gicznie zmarłych wyłowiono.

Nominacje wojewodów 
podpisane

P. Prezydent Rzplitej podpisał W 
czwartek dekret nominacyjny na m<*« 
cy którego b. min. spraw wewn. p. 
Władysław Raczkiewio z został woje­
wodą pomorskim, dotychczasowy wo­
jewoda białostocki, gen. St. Pasławski 
— wojewodą stanisławowskim, do­

tychczasowy wojewoda pomorski Ste­
fan Kirtiklis — wojewodą białaeto©- 
kinn

Dalsze aresztowania
spiskęjvców na Górnym Śląskn.

Na Górnym Śląsku władze poli­
cyjne dokonały dalszych areszto­
wań członków nielegalnej organi­
zacji niemieckiej, „ŃSDAB". Are­
sztowano około 40 osób.

Uwięzionym wytoczony będzie 
proces o należenie do nielegalnej 
organizacji i dążenie do oderwa­
nia Górnego śląska od Polski.

Tragiczna śmierć oficera 
marynarki

Na pokładzie statku Polsko* 
Brytyjskiego T-wa Okrętowego' 
„LecŁU wydarzy! się nieszczęśli­
wy wypadek, który pociągną! za 
sobą śmierć młodego oficera.. Mis* 
nowicie w czasie postoju statku 
Londynie Il-gi mechanik Włady­
sław Czajkowski spadł do pustej; 
ładowni statku, doznając złamania 
podstawy czaszki i zgniecenia kla­
tki piersiowej. Pomimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej i do­
konanej operacji oficer zmarł na#* 
za jutr z nie odzyskując przytom­
ności.

Śmiertelny upadek spowodować 
ło niedbalstwo, polegające na teru, 
że Inki ładowni nie zostały jak zwy 
kle zakryte deskami, lecz luźno na­
rzuconym brezentem. Por. Czaj­
kowski, sądząc, że pod brezentem 
są deski, usiadł na nim i spadł na 
dno ładowni z wysokoiści kilkuna­
stu metrów.

Zwłoki ś. p. Czajkowskiego zo­
staną w najbliższym czasie przy­
wiezione na statku do Gdyni, gdzie 
odbierze je rodzina zmarłego. Tra­
gicznie zmarły oficer pozostawił 
w Gdyni młodą żonę#

*1

*

>.

*
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S-ma, rano
Ktoś, kiedyś powiedział, że ży­

jcie jest jedną wielką farsą, tylko 
troszkę zabarwioną na smutho. To 
jednak jest nieprawdą. Wystar 
czy bowiem popatrzeć ca nasze 
życie polityczne, a odrazu skonsta­
tujemy, że życie, to wesoła operet­
ka, swawolna, dowcipna, a przede 
\vszystkiem pomysłowa.

T „Wy pewnie mówicie, że Skład- 
kowski to idjot'a“, — mówi prem­
ier o sobie do urzędników, tłuma­
cząc im w bardzo — przystępny, 
jasny i zrozumiały sposób —̂ dla­
czego on śmie i?!i budzić już o 
ósmej rano. — Ale ja id jotą nie je- 
jstem, ja tylko chcę Was wychować- 
ia przez to, że wy będziecie już o 8- 
mej rano w biurach, podciągniemy 
Polskę w górę. Wy musicie _ być 
dobrzy i poważani, bo po was i wa 
szych czynach sądzą mnie."

O tej całej mowie można jedno 
powiedzieć, była bardzo zrozu.mia 
la, bardzo „poważna** i bardzo nic 
na... czasie. Jak bowiem społeczen 
stwo osądza czyny biurokracji z 
jej szefem na czele — wykazały 
feielone Święta i Nowosielce. Urzę­
dnicy natomiast' po swojemu sa 
ni ezadowoleni.

Poco ja mam iść do biura tak 
rychło? Co oni w tej Warszawie 
jeszcze nie wymyślą? — 'Mówi pan 
radca, czy referendarz. Przecież 
łfe dwa „kawałki", to potrafię za­
łatwić przez kwadrans. I  co mam 
[robić cały dzień — romanse czy- 
ftać? 'Ale pójdę, bo nuż — przyja­
dzie i pensję djabli wezmą, albo zo­
stanę przeniesiony.

fMowa p. premjera była wesoła 
- trochę smutniejsze są jego lu­

stracje, a już tragiczne są wogóla 
'Stosunki w biurokracji- To, żs 
pan radca, sekretarz, czy inny wo­
źny lub starosta spóźni się do biu­
ra, to jeszcze nie grzech. Ale to 
jest smutne, że on niema co robić 
W. biurze i nudzi cię w nim — a 
Chociaż bierze pensję za nierób­
stwo, mówi, że jest krzywdzony. 
To jeść złe, że z jednej strony jest 
Za dużo grubych ryb urzędniczych- 
zadużo sióstr, szwagrów, kuzynów 
i znajomych ministerialnych z gro 
bemi pensjami — prawemi i lewo- 
rni, — drugiej zaś, jest przepraco­

wanie drobnego, małego urzędni-
czyny, który musi pracować, słu­
chać U, milczeć za grosze.

Operetkowemi przeglądami, któ­
re wyglądają na inspekcję kapra­
la przy pobudce, owego zła się nie 
wypleni. Trzeba przestać bawić 
się w farsę, a zacząć reżyserować 
poważna rzecz, traktującą tę spra­
wę zasadniczo! Czy inspekcje te 
przyniosły biurokiacj i poży tek 1 
Każdy w to wątpi. 'Przynoszą tyl­
ko jeszcze większą ujmę, wykopu­
ją jeszcze większą przepaść mię­
dzy nią, a społeczeństwem — a 
przedewszystkiem wywołują u- 
śmlech' politowania, bo są niepo­
ważne.

Rozumiemy bowiem ważność ad­
ministracji w państwie, jej donio­
słość w życiu publicznem, •— ale 
takiej administracji, która wie, co 
robi, ma coś do roboty i której nie 
potrzeba operetkowemi inspekcja­
mi pędzić do pracy. Widocznie 
więc musi być biurokracja bardzo 
chora, skoro p. premjefr stosuje tak 
bolesne zastrzyki.

Z tego wszystkiego wynika ja­
sno jedna prawda. — Przerost biu­
rokracji w naszem państwie. Zb- 
dużo dygnitarzy; nie mających co 
robić, ale grubo Opłacanych i' wy­

zysk’ małych urzędników. I  tylk0 
pod tym kątem patrzenia zaczęta 
naprawa machiny administracyj­
nej może wydać jakieś skutki. Chy 
ba, że trzebaby główne sprężyny 
i części usunąć i zastąpić nowenn. 
— Ludzie bowiem śmieją się za­
zwyczaj z rzeczy niepoważnych, a 
owe inspekcje są wszędzie przyj­
mowane z kpinkami. Chłop szcze­
gólnie nie może zrozumieć, że ktoś 
bierze pieniądze, nie pracując i że 
sam p. premjer musi go o 8-mej 
rano z łóżka wyciągać i pędzić do 
biura. Chłop bowiem uszanuje 
urzędnika, ale zasługującego na 
szacunek, przez swe zasługi zdo­
byte pracą. A tego o obecnej sana­
cyjnej górze urzędniczej, a w du­
żej części i o trzęsącym portkami, 
lizusowskim dole nie zawsze mo­
żna powiedzieć. I  chłop śmieje się, 
bo widzi, że oWe zastrzyki premio- 
rorwskie psu na budę się zdadzą 
Śmieje się z metod naprawy, i cze­
ka końca operetki. A że każda 
opretka Wesoło' się Kończy, myśli, 
że p. premjer, jak wesoło wjechał 
w teren, tak również Wesoło wy- 
jedzie; a wtedy chłop sam, weźmio 
się poważnie, po gospodarska do 
naprawy*

- 1 1 Bwor.

Podkłady kolejowe
Wiele już mówiono i pisano o spra 

wie podkładów kolejowych.
„Polityka Gospodarcza*1 przytacza 

teraz następujący ustęp ze sprawo­
zdania iST. I. K. P. za rok 1934-35.

,.W podniesionej w poprzedniem 
sprawozdaniu — czytamy — za ok̂ es 
1931—32 roku sprawie nieprawidłowo­
ści przy odbiorach podkładów w Dy­
rekcji Radomskiej od Dyrekcji La­
sów Państwowych w Łucku w latach 
1930—SI1 f-H ministerstwo! komunikacji 
dnia 6 września 1934 r. wyjaśniło, żfc 
pociągnęło do odpowiedzialności służ 
bowej pracowników kolejowych’, któ­
rzy dopuścili sic uchybień w związku 
ze sprawą odbioru podkładów. Poza- 
tem ministerstwo zaznaczyło, że, jak 
to było stwierdzone przy dochodzeniu, 
w sprawie powyższej ponosi winę ró­
wnież Dyrekcja Lasów Państwowych 

w Łucku, gdyż przy dostarczaniu pod­

kładów w roku 1930—31 przekroczyła 
samorzutnie .wyznaczony w drodze po 
rozumienia miedzy ministerstwem 
komunikacji i ministerstwem rolnic­
twa kontyngent podkładów o ok. 36 
procent i całą tę nadwyżkę w ilości 
27-000 sztuk bez uprzedniego porozu­
mienia zwiozła na place kolejowe.

Jak widzimy, Dyrekcja Lasów Pań 
stwowych, wykonywaj ąc dostawę potT 
kładów, wykroczyła samowolnie poza 
ramy porozumienia, ustalonego przez 
właściwe ministerstwa. W  rezultacie 
Dyrekcja P.K.P. w Radomiu otrzyma­
ła zupełnie nieoczekiwanie oryginal­
ny „podarunek** ód Lasów Państw, w 
postaci 27.000 nadliczbowych podkła­
dów, za które oczywiście Lasy Pań­
stwowe spodziewały się otrzymać za­
płatę. Wynikły stąd poważne straty 
dla Skarbu Państwa. ;

w bieżącym miesiącu spieszy* 
my do Was, Drodzy Czytelni-* 
cy, z prośbą ó agitację 
za zapisywaniem „Gazety 
Grudziądzkiej*4 ' na miesiąc 
sierpień.

Stańcie do pracy i zrobię te, cf 
co iWas prosimy.

Pokażcio przesłaną1 książeczkę 
„Praktyczny Lekarz Domowy44 
część II  swym sąsiadom, zwróćcie 
im uwagę, że tak pięknego podar­
ku żadna gazeta swoim czytelni* 
kom nie daje i namówcie ich do 
zapisania „Gazety Grudziądzkiej** 
na miesiąc sierpień.

iWj miesiącu wrześniu otrzymają 
wszyscy nasi stali czytelnicy bez* 
płatnie w

III  TOMIK T

Praktyez. Lekarza Domowego
jako uzupełnienie Opisu cho­
rób i sposobów ich leczenia 
wraz z czterema kolorowemi 
tablicami ziół leczniczych1.

Tępienie opilstwa wśród 
policjantów

Główny komendant PR. .wydał C- 
kóbaik, zalęgający energiczne ściga­
nie wypadków opilstwa wśród Poliy 
ejantów. O ile władzę przełożone o- 
trzymają meldunek, iż policjant prze­
bywał na służbie w stanie nietrzeź-, 
wym. ma to byó natychmiast komu-, 
nikowane komendzie głównej P. 
bez względu na dotychczasową nieka* 
ralnośó obwinionego.

\
Śledztwo przeciw 

Parjiewiezowcj uległo 
przerwie

Prowadzone w szybkiem tern* 
pie śledztwo sądowe przeciw pani 
Parylewiczowej uległo nagłemu 
zahamowaniu. Delegowany w tej 
sprawie do Krakowa p. sędzia Ko- 
nisiewicz, nagle zachorował i u- 
mieszczony został w szpitalu.

Wobec tego śledztwo zos tarte 
na jakiś czas wstrzymane.

V
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83) Adaptacja Kafola Forda.

Twarz jej pozostała niewzru­
szona. Tylko w oczach czaiła s>ę' 
'dzika wprost nienawiść i iskra 
okrutnej determinacji.
i — Dziękuje, Iwanie Ujiczu! — 
Rzekła staruszkowi, który wprowa­
dził Lwowa. •— Już nie będę was 
potrzebowała. Możecie pójść zała­
twić to. o co was prosiłam.

Człowiek skłonił się i wyszedł.
— Jak pan widzi — rzekła Bo­

nia, zwracając się teraz w stronę 
przedstawiciela czreswyczajki 
postarałam się o to, abyśmy byli 
sami i by nam nikt nie przeszka­
dzał... Zwolniłam nawet robotni­
ków, a dozorca, którego w tej 
chwili wysłałam, wróci dopiero po 
pańskiem odejściu. Ale teraz nie 
traćmy już czasu. Zamówiłam jnż 
rozmowę z Moskwą.

Alksander Lwów drgnął. Przez 
jego oczy, przesłonięte okularami, 
przebiegł złośliwy uśmiech. Wyda­
wało się, jakby się wcale nie śpie­
szył do rozpoczęcia rozmowy, któ­
ra go tu sprowadziła, 
i Badawczem spojrzeniem obej­
rzał dokładnie pokój, zatrzymu­
jąc się chwilę na każdym nienfcł 
przedmiocie. Pokolei obejrzał wiel­
kie biurko, aparat telefonicr^y. 
na którym Bonia trzymała

jakgdyby się obawiała  ̂ że ten je­
dyny instrumnt ratunku może "■'ej 
się wymknąć, kasę ogniotrwałą i 
wreszcie małą, oszkloną czafkę, w 
której 'wnętrzu ctały flakony roz­
maitej wielkości, zawierające pły­
ny i proszki, oraz kryształy roz­
maitych kolorów. Obok niej stał 
.szklany balon, do połowy ukry­
ty w; plecionym koszyku... Wszy­
stkie te przedmioty wyglądały 
zupełnie normalnie i nie zawiera­
ły nic groźnego.

Iiwdw polsfąpił Kilka kroków 
naprzód, usiadł wygodnie w fote­
lu i rzekł z dumą w głosie?

— Czekam, proszę pani.
Młoda Kobieta drgnęła, żywo

dotknięta jego tonem, opanowała 
się jednak natychmiast i zapytała:

— Czy ód czasu naszej rozmo­
wy telefonicznej nie zmienił pan 
niczego w naszej umowie?

*—* Nie, proszę pani. Nie mam 
zwyczaju zmieniać zdania... A 
więc: dziesięć tysięcy marek, plany 
fabryki, wzór'/ i lista personelu-i

Sonia zerwała się.
— Ce takiego?... Cóż to za ili*- 

we wymaganie?...
— To nie wymaganie! To pro­

sty, środek bezpieczeństwa!...

1— Wszystko mi jedno, jak pan 
to nazwie, ale w każdym rasie to 
jest warunek, o którym przedtem 
nie było mowy!... Zarówno z tego, 
że nie clicę wy jawić panu nazwisk 
ludzi, którzy mi ufają, odmawiam 
spełnienia tego warunku.,.

— Przecież rzecz ta naprawdę 
nie ma najmniejszej wagi!

— Pan tak uważa?
— Ależ naturalnie! Niech się 

pani zastanowi. I tak zdobędę to 
nazwiska, kiedy tylko zechcę. O- 
czywiście przyjdzie mi to łatwiej 
lub trudniej — ale będę je znał- 
To, o co panią proszę, ułatwi mi* 
tylko zadanie, zaoszczędzi czasu 
i pozwoli mi natychmiast wrócić 
do Moskwy, aby się przekonać* 
czy zastosowano się ściśle do mo­
ich poleceń.

Bolesny skurcz skrzywił obli­
cze Soni, która skrzyżowała ręrt 
na piersiach i odparta, skinąwszy 
przecząco głową:

— Nie!. . To niemożliwe.
— A więc trudno — uciął Ilwo^y 

wstając i ruszając w stronę drzwi.
Ale Sonia zatrzymała go nas 

fyehmiast. vt

* (Ciąg 'dalszy nastąpil i v
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Snobizm czy postęp?
n.

A. weźmy teraz artykuł w . P — ■<>- 
rzu Niepokalanej44 (nr. 7 na : i*
sierpień) pt. „Koła Młodzieży . j- 
skiej“. Autor omawia działa inueć 
Związków Młodzieży Wiejskiej, wspo­
mina o powzięciu przez Zarząd Głó­
wny Związku Młodzieży Wiejskiej R- 
P. uchwały, iż młodzież zorganizowa­
na w Związku „Wici44 stoi na stano­
wisku i praoę swą opiera o moralność 
i etykę chrześcijańską.

I znowu dziwna rzecz, zamiast pod 
nieść ten fakt, jako dowód żywotno­
ści idei Chrystusowej w sercach mło­
dzieży wiejskiej, to „Rycerz Niepoka­
lanej44 szuka dziur na obrazie i.... zda­
wało mu się, że znalazł. W jednym z 
artykułów koleżanek W. Z. M. W. wy- 
tzperował takie zdanie; „My koleżan­
ki z Wielkopolskiego Związku Mło­
dzieży Wiejskiej jesteśmy wszystkie 
religijne i księdza słuchać będziemy, 
ale tylko w sprawach religijnych, jś- 
dnak w sprawach społecznych pójdzie 
my po drodze interesu szerokich 
warstw włościańskich44.

I to zdanie miało posłużyć za do­
wód wałki związków młodzieży wiej­
skiej z kościołem, mało tego z religją 
i Bogiem!!!

O święta naiwność?
Szkoda, że nieco niżej też nie u 

mieszczono jeszcze notatki o daninie 
parafjalnej, jak w „Wiadomościach 
parafialnych44 — bo to czasem też du­
żo tłumaczy.

Jeżeli ktoś stawia zasadę postępo­
wania po chrześcijańsku w żyoi,u or- 
ganizacyjnem, to uważamy, że tę za­
sadę spełnia, nie spełniając zaś wy­
stępuje nieorganizacyjnie, a tylko ja­
ko zwyczajny człowiek. Ileż to księ 
ży i katolików postępuje nie Po kato 
licku, a mimo to nie rozciągamy tego 
na całe duchowieństwo i katolicyzm.

Jeszcze jest jedno zastrzeżenie, każ 
dy człowiek zwyczajnie sądzi po so­
bie.... proszę, by autor na tę prawdę 
zwrócił Uwagę....

To też takie zarzuty jak' wyrażenie 
się, że „Owoce uświadomienia płcio­
wego wszędzie można zauważyć44 (ni­
by w związkach młodzieży wiejskiej).

Nigdy nie spodziewałem się, że 
„Rycerz Niepokalanej44 chwyci się 
tak nisko stojącej argumentacji... 
Przecież faktom nieślubnych dzieci 
nie jest winna żadna organizacja, 
przecież o to, że w Kat. Stów. Młodz. 
Żeńskiej w Nochowie w pow. śrem- 
skim było 7 (siedem), a w Nowej wsi 
w pow. krotoszyńskim 8 wypadków 
przyjścia na świat dzieci nieślubnych 
w ciągu roku, nie chcemy bynajmniej 
winić Kat. Stów. jako takie....

A wszystkie te ataki na koła Mło­
dzieży Wiejskiej były czynione poro, 
żeby zareklamować znowu K. S. 
jak wynika z końcowych wynurzeń 
artykułu, bo w K. S. M. „młodzież nie 
potrzebuje szukać dopiero dróg, by 
swe siły w odpowiedni sposób wyła­
dować44.

Tak to prawda, drogę i ramy orga 
łiizaeyjne przygotowali w K. S. M, 
księża, ale ozy to jest prawdziwy po 
stęp, ale czy prowadzenie za ręk§ jest 
kształcące, to bym nie powiedział. A 
wszak ten sam „Rycerz Niepokala­
nej44 woła „Młodzieży Polska idź z po­
stępem czasu i cywilizacji!44 a zaraz 
Potem „ukochaj tradycję!44 (zapewne 
staro szlachecką) — gdzież logika?

A jeszcze później rozbrajająco nai­
wne wyznanie „Ideał Chrystusowy 
niech ci (młodzieży polska) będzie w 
życiu drogowskazem. I choćby już tył 
ko ze względów patriotycznych, jeśli 
nie ozystę religijnych". Więc to już 
aż tak — patrjotyzmem chce autor 
tęgo artykułu zwabiać ludzi do koś- 
tólolal

Przedwczesny to strach — wieś za­
wsze była religijną i nią zostanie — 

| trzeba tylko zmienić nastawieni© — 
przestać wypędzać wiernych z koś­
cioła.

Stwierdzamy, że niektóre jednost­
ki z pośród duchowieństwa nie idą z 
postępem i straciły na wsi grunt pod 
nogami i nit, wyczuwają prądów, któ­
re idą od dołów.

Ozas zerwać z tym snobizmem. 
Oto posłuchajmy, co mówi] ksiądz po­
stępowy, twórca Triskowa, Wacław 
Bliziński, który w czasopiśmie spół­
dzielni rolniczych (z dnia ‘27. I. 36 r.) 
tak pisze: „Minęły czasy dobrodusz­
nych plebanów podejmowanych za 
nogi przez cichych i pokornego serca

chłopów, chłop z Jękliwego kmiotka 
przepoczwarzył się pod wpływem pro­
cesów' dziejowych w radykalnie nie­
raz nastrojonego obywatela, który co­
raz wyżej podnosi głowę 5 rozgląda 
się po świecie, znosząc coraz krytycz­
niej krzywdę społeczną i spoglądając 
nieufnie na i  zw. „wyższe sfery44. I 
wcale to pi . Mżeni e  się lada nie jest 
ani złe ani niebezpieczne, albowiem 
„Kościół katolicki nie chce mieć nie­
wolników — Kościół kocha wolność". 
To pisze ksiądr. — a jakże inaczej sło­
wna jego brzmią od poprzednich...

Nie trudno odgadnąć, gdzie praw­
dziwy postęp, a gdzie niezdrowe i u- 
parte trwanie przy starem...

Jain-

Jak ziem ianki organizują kobiety w iejskie
Pod na,porem opinji publicznej wal­

ny zjazd Związku Włościanek Wiel­
kopolskich musiał nareszcie zmienić 
statut i panie ziemianki musiały zrzec 
się — z bólem serca — swej suweren­
ności w nim.

Była to bowiem bardzo ważna prze 
szkoda w organizowaniu kobiet, któ­
re przecież nie muszą chodzić zawsze 
i wszędzie na pasku — „jaśnie pań44.

Obecnie stosunki trochę się popra­
wiły i kobiety wiejskie samorzutnie 
zaczynają się organizować. Między 
innemi zaczął to robić pow. ostrowski, 
w którem dotychczas kółek włościa- 
uck było bardzo mało.

00 robi na to Związek. Wysyła w 
czasie żniw na teren powiatu instruk­
torkę i ta zaczyna na swoją modłę 
„nawracać44 gospodynie wiejskie. — 
Przedtem na terenie tego powiatu ni­
gdy nikogo zę Związku nie było. Do­
piero obecnie, gdy grunt pod nogami 
się pali, zaczynają się ratować.

1 oto mamy bardzo wymowny W’
brazek, który opisuje nam jedna z 
czytelniczek:

„Do pow. ostrowskiego dyrekcja 
Związku Włościanek Wlkp. wydelego­
wała instruktorkę p. Filipowiczową, 
której polecono, by niezwłocznie zor­
ganizowała szereg nowych kółek wło­
ścianek, aby móc wybrać zarząd po- 1

rządu pow. na swój model mówi o 
tern dobitnie, lecz nie pochlebnie fakt 
wiato wy — naturalnie złożony ze zie­
mianek, Jak bardzo spieszy się dy­
rekcji Zw. Włość, na utworzenie za-

wyruszenia w teren do tej roboty wj 
czasie gorączkowych prac żniwnych.1

P. instruktorka objeżdża po wio* 
skach i zaprząta głowę spracowanym 
gospodyniom, co oczywiście zniechęci 
je nietylko do Zw. Włość., lecz rów* 
nież taką niefortunną inicjatywą za* 
szkodzi się dobrej sprawie przez po* 
psucie terenu. Sizkoda tylko pienię*' 
dzy. Chyba, że Związek ma ich zadu* 
żo. Szkoda tylko marnowania czasu, 
bo takie wycieczki do pow. ostrow* 
skiego są całkiem zbyteczne.

Prosimy nie przeszkadzać nam ^ 
czasie prac żniwnych i niestety zazaj 
czyć musimy, że z takiej inicjatywy 
nie jesteśmy zadowolone, przyczem 

mamy wrażenie, że dyrekcja i zarząd! 
główny Zw. Włość, lekceważy sobie 
naszą znojną pracę. Zwracamy się do 
miarodajnych czynników, aby odwo­
łały instruktorkę i by pouczono iaio* 
jatorki tej roboty, że w czasie żniw 
jest ona absolutnie nie wskazana, nie 
poważna i ośmieszająca.

A w pracy społecznej, tak jak nasi 
mężowie wykazali wielką aktywność 
i zrozumienie idei chłopskiej w W. T. 
K. R„ tak my kobiety potrafimy ró* 
wnież je wykazać bez pomocy i opie* 
ki ziemianek.

Nowy proces o nadużycia
Tym razem p- starosty włocławskiego

,Władze sądowe rozpoczęły śledz­
two w sprawie nadużyć b. staro­
sty włocławskiego, Murmyły.

iMurmylo stoi pod zarzutem 
brania łapówek, nadużycia władzy 
i braku dozoru. Bezpośrednim po­
wodem wszczęcia przeciw niemu 
śledztwa była skarga złożona przez 
grocno obywateli włocławskich1. 
Wedle tej skargi Murmyło trakto­
wał cały powiat, jak swoją wła- 
nośe. .lic (

Nie jest to zresztą pierwszy 
już wypadek wnoszenia przeciw 
niemu zarzutów, gdyż bezpośre­
dnim powodem przeniesienia Mur­
myły ze stanowiska starosty we 
Włocławku na stanowisko referen­
ta w jednem ze starostw małopol­
skich były pijackie awantury, n- 
rządzane przezeń w, czasie zabawi 
publicznych.

Kolejarze protestują
przeciwko niespodziewanej obniżce płac

Ministerstwo komunikacji wpro­
wadziło na okres trzech miesięcy, 
nowy system obliczania wydatków 
dla drużyn parowozowych. W re-

2 wdowy zgłosiły się po spadeK
po zabitym dyr. U bezpieczało! łódzk iej

W związku z tragicznym zgo­
nem dyrektora Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Łodzi ś. p. Michała Wą­
sowicza który, przed dwoma tygo­
dniami zmarł od kuli zamachowca, 
w łódzkim sądzie okręgowym od­
będzie się proces o sensacyjnym 
charakterze.

Oto po spadek po dyr. Wąsowi­
czu zgłosiły się dwie żony zmarłe- 
gor:

Pierwsza^ zamieszkała w Kra­
kowie, z którą zmarły miał dwoje 
dorosłych dzieci i druga z Łodzi, -z

którą wziął ślub ewangelicki, zmie­
niwszy wyznanie.

Spadek po zmarłym składa się 
z domu w Krakowie, jednorazowe 
go odszkodowania w kwocie 6.000 
zł. przyznanego przez Ubezpieczal- 
nię w Łodzi oraz dożywotniej ren 
ty wdowiej z Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków.

Obie zainteresowane wdowy 
zgłosiły się przez swych pełnomoc­
ników z pretensjami do spadku.

Do depozytu sądowego przeka­
zana została przyznana przez Ubez 
pieczalnię suma 6.000 zb

Strajki rolne
w pow. jarosławskim zlikwidowane

W powiecie jarosławskim doszło 
do likwidacji strajków rolnych, któ­
re były powodem smutnych zajść, a 
jakie wywołane zostały wyzyskiem 
robotników rolnych przez pracodaw­
ców. Ostatnio zlikwidowano strajki 
w Sza wło wicach, Hawelicach Gór­
nych i Dolnych, Rozborzu, Chłopicach 
Rokitnicy, Dobkowicach, Morawską i 
Łowcach. W tych ostatnich dwóch

folwarkach umowy zbiorowe podpisa­
ne przewidują podwyżkę zarobków w 
gotówce i deputatach od 20—50 pro. 
Jako minimum przyjęto umowę zbio­
rową, ogłoszoną w „Dzienniku Woje­
wódzkim Lwowskim41, jednak płace 
w powiecie jarosławskim w myśl no­
wych umów są znacznie wyższe j>d 
wspomnianego minimum. Wszyscy ro 
botnicy powrócili już do pracy.

zuiltaeie przyniósł on obniżęnio 
zarohków tych drużyn przeciętnie
0 45 proc. Zdarzają się jednak 
wypadki, iż uposażenie zmniejsz? 
ne jest o 80 proc.

Tak niespodziewana -obniżka 
płac wywołała wśród drużyn koa- 
duktorskich żywą reakcję. Odby* 
wają się zebrania pracowników 
parowozowych podczas których 
zapadają uchwały protestujące 
przeciwko wprowadzeniu noweątf 
systemu obniżania wydatkó^ 
bowyeh.

Zarząd główny związku zawfc 
dowego maszynistów kolejowymi 
w Polsce powziął uchwały w któ* 
rych stwierdza, że nowy system 
wprowadzony jest nietylko bez 
zgody pracowników, lecz nadto* 
z mocą wsteczną od I-go czerwcs>i 
br. i to bez uprzedzenia.

W uchwałach swych’ pracowni­
cy parowozowi wysuwają również
1 to, że obniżka uposażeń wprowa­
dzona jest w tym czasie, kiedy P* 
K. P. stać na tak kosztowne rze­
czy jak np. elektryfikację war* 
szawskiego węzła kolejowego, ko* 
lejkę na Kasprowy Wierch, apa­
raty „Pyram“, oraz że nietylko sś 
utrzymane, ale nawet podwyższo­
ne uposażenia wyższych funkcjo* 
narjuszów administracji kolejo­
wej.
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W iadom ości bieżące
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Wtorek, 21 lipca 1036 r.
Wtorek : Praksedy i Boguf.

Wschód słońca: 3.40; zachód 19.45 
Środa: Marji Magdaleny 

Wschód słońca: 3.42; zachód 19.44 
Czwartek: Apolinarego b. i m. 

Wschód słońca: 3".43; zachód 19.43

DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
wydajemy w objętości 6 stron. 

Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„ŚMIECH44.

M ało p o lsk a .

GRAD NAD PRZEMY IŁEM.
PRZEMYŚL. — W ub. niedzielę po­

południu przeszła nad Przemyślem i 
okolicą gwałtowna burza. Spadł grad 
wielkości kurzego jaja.

W wielu domach w Przemyślu grad 
wybił szyby, a prócz tego wyrządził 
wielkie szkody w polach i ogrodach.

Straty nie zostały dotychczas obli­
czone.

Zabójstwo na iolwarku
Na polu majątku Gnojno, w 

pjw. włodzimierskim, na Wołyniu, 
wynikła sprzeczką między właści­
cielem majątku, p. Igorem Dem- 
czeko, a 47-Ietnim kolonistą Józe­
fem Kos akiom z IMikołajpola 

Kcfcak w uniesieniu rzucił się 
z kosą na Demczenkę, raniąc go 
kilkakrotnie. Zranił również żonę 
ziemianina, która stanęła w obro­
nie męża.

Demczenko strzelił z rewolwe- 
x

ru, najpierw na ostrzeżenie, a na-< 
stępnie w obrotnie własnej wymie­
rzył do napastnika.

Strzały,. odniesione przez kolo­
nistę okazały się śmiertelne. Ko-ł 
sak zmarł na miejscu.

Zwłoki zabitego zabezpieczono^ 
do dsypozycji władz sądowo śled-  ̂
czy eh. ; .

Demczenko został przewieziony;] 
do szpitala powiatowego we Wło-r 
dzimierzu.

W o jew ó d ztw a  c e n tra ln e

-4

POŻAR WSI.
LUBLIN. — W Warzucinie powia­

tu tomaszewskiego wybuchł pożar, 
który strawił 18 zagród gospodar­
czych, wyrządzając szkody na sumę 
40.000 zł. W czasie akcji ratunkowej 
spaliła się Józefa Kopytko. — W tym 
samym dniu wybuchł pożar we wsi 
Łosińców po w. tomaszowskiego, gdzie 
spaliło &ię 5 zagród gospodarczych.

ZWŁOKI NA TORZE.
LUBLIN. — Na torze kolejowym 

f>od Chełmem znaleziono zwłoki 73-le- 
tniej mieszkanki Chełma Marji Popie- 
leckiej. Jak się okazało Popielecka 
siedząc na torze kolejowym modliła 

, -się i z powodu słabego słuchu nie usły 
szala nadchodzącego pociągu, który ją 
odrzucił na kilka metrów od toru za- 
bijjąe na miejscu.

SAMOBÓJSTWO
ŁÓ BŹ. — Odebrał sobie tu życie 

Wystrzałem z rewolweru 69-Ietni Jó­
zef Kulisiewicz, właściciel domu przy 
ulicy Strzelców Kaniowskich nr. 47. 
Samobójca nie ;ostawiI żadnych li­
stów.
{ ŚMIERĆ NA STRZELNICY.

LUBLIN. — Na strzelnicy wojsko­
wej w Zamościu wydarzył się niesz­
częśliwy wypadek.

Podczas strzelania ostremi naboja­
mi wskutek własnej nieostrożności 
znalazł się na linji strzału kapral Woj 
ciech Juszcz, który trafiony kulą w 
głowę, poniósł śmierć na miejscu.

Mięso z potajemnego uboju .
ŁÓDŹ. — Mimo energicznej akcji 

władz w dalszym ciągu sprzedawane 
i&st w Łodzi mięso wieprzowe pocho­
dzące z potajemnego uboju i zatrute 
strychninami czyli włośnicą. Wsku­
tek spożycia takiego mięsa wydarzyło 
się kilka wypadków zatrucia, z któ­
rych jedno zakończyło się nawet śinier 
cią.

K re s y  WschogSMBeę

UTONĘLI w CZASIE KĄPIELI.

WYŁOWIONE ZWŁOKI.
TARNOPOL. — Z Seretu na tere­

nie gminy Holihrady wyłowiono z wio 
ki Michała Byczki i 5-letniego jego 
syna związane razem sznurem. Jak 
ustalono Byezko popełnił samobójst­
wo topiąc się wraz z synem. Powód 
czynu nieznany.

BUDOWA NOWEJ CUKROWNI.
TARNOPOL. — Odbyło sic tu wal­

ne zgromadzenie spółki założycieli 
rolniczej cukrowni „Podole44. W obra­
dach wzięli również udział przedsta-

# Świętokradztwo na Wawelu
Żyd oKradł dwie Kaplice w Katedrze

,W Krakowie wielką sensacje 
wywołała wiadomość o wykryciu 
świętokradztwa w Katedrze na 
Wawelu.

Świętokradztwa dokonane w 
następujący sposób:

W ubiegły wtorek, dnia 14 lip 
ca, 62-letni Szaia Wasserreich do­
stał się niepostrzeżenie do kaplicy 

wiciele lwowskiej Izby Rolniczej. W ■ Hożego Narodzenia i kaplicy kio 
chwili obecnej dobiegają końca prace I la Jana Olbrachta W  Katedrze na 
przedwstępne nad wy borem miejsca, U aweiu.
gdzie powstanie nowa cukrownia, kłó- Wasserreich' dokonał tam uszko 
ra zostanie uruchomiona w 1938 r. Już dzeilia znajdujących się W tycli 
w tym roku na terenie woj. tarnopol- kaplicach kilku utensyljów ko- 
skiego uprawiono buraki, których ścielnych. Świętokradcę areszto- 
przeróbka odstąpioną zostanie innej ^ano . Znaleziono przy nim przed 
cukrowni. mioty kultu religijnego.

J A S T R Z Ę B I E  Z D R C * > J
PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH

Nadzwyczajne wyniki leczenia: gośćca stawowego i mięśniowego, Jchiasu, d*iy. artretyzm u, 
sbrofulozy, chorób kobiecych i chorób sercowych. Bardzo dostępne kuracje ryczałtow e. 
WSZELKICH I N F O R M A C Y J  UDZIELA D Y R E K C J A  Z A K Ł A D U  K Ą P I E L O W E G O

Napad rabunkowy pod Warszawą
Antoni Ty borowski, rolnik ze 

wsi Pęchów, gm. Czersk, po w. gió- 
jeckiego, wracając wozem z, targu 
z Warszawy, został zaczepiony za 
Górą Kalwar ją przez 4-ch męż­
czyzn, którzy steroryzowali go­
spodarza rewolwerami, zrabowali 
ok. 70 zł., zegarek i różne drobiazgi, 
poezeni kazali jechać dalej, nie 
oglądając się. Gdy Tyborowski

objrzał się, jeden z opryszków wy­
strzelił do niego, raniąc ciężkG w 
lewy bak.

Tyborowski, mimo silnego upły­
wu krwi, dowlókł się jeszcze do 
posterunku policji w Górze Kal­
war ji, gdzie wezwano Pogotowie, 
które przewiozło Tyborowskiego w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Je­
zus.

Wilczyca porywa chłopca
W okręgu moskiewskim, w re­

jonie Piethńskim ,niedaleko iRia- 
zania, bawiło się na skraju lasu 
kilkoro dzieci, pod opieką kierowr- 
niczki ogrodu dziecięcego. W  pew­
nej chwili z lasu wybiegła wilczy­
ca, która perwała6-letniego Kolę

Kuzniecowa i uciekła z nim do 
lasu.

Cały wypadek wydarzył się na 
oczach opiekunki, która zemdlała, 
a dzieci z krzykiem pobiegły do 
domu. Obława nie dała żadnych 
wyników.

Osadzono go w więzieniu, af 
śledztwo przekazano wdadzom są- 
ćowym. • •

JAK ARESZTOWANO 
ŚWIĘTOKRADCĘ.

Dochodzenie w sprawie 62-let­
niego Szaji Wasserreicłia, który*; 
wtargnął do katedry wawelskiej, 
stwierdziło, że jest to osobnik zu-‘ 
pełnie niepoczytalny.

Jak się okazuje, Wasserreicłfc 
po zauważeniu go przez służbę ko-c 
ścielną był bardzo wzburzony, tak' 
że służba nie chcąc używać prze­
mocy w kościele, ograniczyła się 
tylko do śledzenia jego kroków.

Dopiero po chwili, gdy zbliżył 
się on do wyjścia, wyprowadzono 
go na dziedziniec i tam zatrzy­
mano.

Obłąkaniec zachowywał się 
bardzo niespokojnie, podnosił le­
żące płyty kamienne i rozbijał je, 
rzucając niemi o bruk dziedzińca.4

Uspokoił się dopiero w momen-j 
cie, gdy zauważył jak z gniazdka: 
na górnym gzymsie wypadł młody* 
wróbel, meamiejący jeszcze latań. :

Obłąkaniec podszedł do ptaka,; 
wziął go na rękę i począł go kur 
mió ziarnem, które miał w kieszeni.

tW; tym momencie został ujęty 
przez policjanta.

Katastrota kolejowa 
pod Siedlcami

iWi poniedziałek wieczorem okr- 
io godz. 20-tej na linji kolejowej 
Siedlce — Czeremcha na 14 Mm. 
od Siedlec wykoleił się pociąg te- 
w arowy. >

Rozbitych zostało 7 wagonów.

Na miejsce katastrofy wyjechał
WILNO. -  W ezasie kąpieli w 

Wilji utonęli Antoni Wołodkiewicz, 
14-letnia Genia Karzyńska i 14-letni 

Hhmkiel Kao.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
WILNO. — Zdążająca z Nowych 

Trok do Wilna taksówka, około Gór 
Panarskich spadła u nasypu szosowe­
go, skutkiem czego 3 osoby zostały 
ranne.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG.
ŁUCK. — Mieszkaniec m. Łucka, 

Stanisław Siedlecki, z zawodu stolarz, 
w celu samobójczym rzucił sie pod 

przejeżdżający pociąg na trasie Łuck 
—Nieśwież. Przyczyną samobójstwa 
fcyły niesnaski rodzinne.

ŚWIĘTOKRADZTWO.
WILEJKA. — Przez okno do koś­

cioła w Wojstoniu dostali sie nocą 
złodzieje, skąd skradli srebrne puszki 
z Olejami św. oraz flaszkę z wodą świe 
Melona.

Nowy śmiertelny 
wypadek w Tatrach

W nb. czwartek wydarzył się zuów 
śmiertelny wypadek w górach. Z Za­
kopanego wyruszyła do Małej Łęki 
drużyna tatrzańskiego ochotniczego 
pogotowia ratunkowego. Narazie wia­
domo tylko, że ofiarą padł śp. Bogu­
mił Lachoeki, zawiadowca warsztatów 
kolejowych w Pruszkowie, który udał 
się wraz z córeczką najprzód na Ka­
sprowy Wierch kolejka linową, z Ka­
sprowego zaś na Czerwone Wierchy. 
Wypadek nastąpił najprawdopodob­
niej przy schodzeniu z Czerwonych 
Wierchów. O katastrofie dała znać 
córeczka śp. Lachockiego, która spę­
dziła przy zwłokach całą noc w gó­
rach i dopiero rano zeszła w dół, by 
zawiadomić o wypadku i wezwać po­
mocy.

a

Samosąd nad kierowcą za 
przejechanie na śmierć

dziecka
Na szosie za Powązkami we 

wsi Gać dostała się pod koła auto­
busu P. K. P., kursującego na linji 
Warszawa — Izabelin, 3-letnia Ma- 
rja Danuta Gromadko, córka miej­
scowego gospodarza. Kierowca za­
trzymał samochód, jednak było juz 
zapóźno. Dziecko poniosło śmierć 
na miejscu.

Wypadek ściągnął tłumnie mie­
szkańców wsi, którzy usiłowali do 
konać samosądu na kierowcy, Wa­
cławie Kowalczyku.

Zawiadomiony o zajściu poste­
runek policji w Izabelne wysłał na 
miejsce wypadku kilku policjan­
tów, którzy uspokoili tłum i udzie­
lili pomocy mocno poturbowanemu 
szoferowi.

z Siedlec pociąg ratunkowy, a o 
godz. 22-ej udała się tam komisja, 
złożona z przedstawicieli policji. _j

Żołnierz wypad! z samolotn
Z przelatującego nad wsią Zab­

rzęczany, gminy bielickiej, samo­
lotu 5 p. lotn. w Lidzie, na łąkach' 
około wsi wypadł starszy szeregu-, 
wiec tegoż pułku, Stanisław Ryba­
ka wski, który zarył się na głębo-< 
kość około 50 cm. w ziemi ponosząc 
śmierć na miejscu.

Przyczyna tragicznego- wypaŚd-'( 
ku narazie nie została ustalona.] 
Zwłoki przewieziono do Lidy. D> 
chodzenie prowadzi pluton żandar-j 
merji. Zmaiły tragicznie lotnik'] 
znajdował sie w drugiej kabinie! 
samolotu, prowadzonego przez oi-j 
lota, który wylądował na lotnisku j 
w Lidze. \ '

«  , ,

#
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Nieudały zamach na Króla 
angielsKiego

|\V czwartek w wczesnych godzi­
nach popołudniowych wydarzył się 
'podczas defilady pułków gwardii in­
cydent, który stał się powodem pogło­
sek o zamachu na króla Edwarda VIII 
Po uroczystości wręczenia pułkom 
gwardji nowych sztandarów król Ed­
ward VIII w otoczeniu sztabu wyru­
szył z Hyde Park do pałacu Bucking­
ham. W chwili, gdy orszak królewski 
znajdował się koło Marble Arek, wy­
darzył się następujący wypadek;

Z tłumu przyglądającego się para­
dzie wyskoczył pewien osobnik i rzu­
cił w kierunku króla, rewolwer. Poli­
cja natychmiast schwyciła rzekome­
go zamachowca. Rewolwer upadł na 
ziemię pomiędzy nogami konia kró­
lewskiego. Tłum rzucił się na zama­
chowca i chciał dokonać nad nim sa­
mosądu. Również inny mężczyzna, 
który miał być współsprawcą zama­
chu został polurbowany przez tłum. 
Policja z trudem wyrwała obu męż­
czyzn z rąk tłumu. Policja wszczęła 
dochodzenie. Król Edward VIII nie 
zwrócił najmniejszej uwagi ńa, ten 
wypadek i odjechał wrez ze świtą do 
pałacu-.

Wiadomość o zamachu na króla 
Edwarda VIII poruszyła do głębi an­
gielską opinję publiczną. Dzienniki 
popołudniowe zamieszczają szczegóło­
we opisy oraz wyrażają hołd i uzna­
nie dla monarchy. Ze wszsytkich 
stron kraju napływają depesze gratu­
lacyjne.
■ Sprawcą zamachu jest niejaki Ge- 

orge Andrew Mac Mahoń, który po­
dał się za dziennikarza. Jest on Szko­
tem osiadłym od wielu lat w Londy­
nie dla monarchy. Ze wszystkich 
chania Mac Mahoń oświadczył, że nie 
zamierzał strzelać do kóla i że jedy­
nym celem jego akcji było zaprotosto 
w&nie przeciwko „złemu traktowa­
niû , którego doznał od ministra spr. 
wewnętrznych sir Johna Simona. Za­
machowiec zapytany o powody swej 
nienawiści do ministra Simona wikłał 
się w swych zeznaniach i nie mógł u- 
dzielić żadnych konkretnych wyjaś­
nień. Po przesłuchaniu Mac Mahoń 

został zatrzymany w areszcie. Król 
Edward podczas zamachu wykazał 
niezwykłą zimną krew. Król po przy- 
jeździ© do pałacu Buckingham zała-

Radjoprogram z Warszawy

WTOREK — 21. VII.
6.30 Audycja poranna; 12.03 Koncert po 

fiularny; 16.00 Potpourri i wiązanki jaz* 
zowe; 16.45 Hetman Chodkiewicz od* 
«zyt; 17.00 Koncert z Parku Wilsona w 
Foznaniu; 17.50 „Cisy“ — pogadanka; 
18.05 Spacer przyrodnika po Warszawie — 
pogadanka; 19.00 Recital śpiewaczy An* 
toniego Kohmana: 19.25 Koncert rozryw* 
kowy w wykonaniu Otrkiestry Kamerki* 
nej i solistów; 20.30 Dokoła niedyskre* 
cyj autorskich — szkic literacki; 21.00 
Ńa chłopskiem weselu — suita popularna 
Feliksa Rybickiego; 21.30 Ludwik van 
Beethoven — koncert skrzypcowy D*Dur 
Józefa Szigeti‘ego; 22.20 Muzyka taneczna.

ŚRODA 22. VIY.
6.30 Audycja poranna; 12.03 Muzyka 

/ekka z Basenu w Ciechocinku; 15.45 Te* 
atr Wyobraźni „O tern jak 1 rawiec Ni* 
teczka został królem11 — słuchowisko dla 
idzieci młodszych; 16.15 Utwory fortepia* 
nowe Sergjusza Rachmaninowa; 17.00 Mu* 
zyka salonowa; 17.30 Pieśni wschodnie w 
wykonaniu Olgi Łady; 17.50 Anegdoty z 
życia. Alojzego. Żółkiewskiego; 19.00 Kon* 
cert muzyki ludowej; 20.00 Muzyka salo* 
nowa; 20.30 Wędrówka mikrofonu po pro* 
wincji; 21.00 IIIAudycja z cyklu Utwory 
Fryderyka Chopina; 21.30 Recital śpiewa* 
czy Mieczysława Saleckiego; 22.15 Minia* 
tury kwartetowe; „Motywy taneczne"; 
22.45 Muzyka taneczna.

twiał szereg spraw państwowych, a w 
godzinach popołudniowych udał się 
na wieś, gdzie grał w golfa.

Kto miał szczęście?
W pierwszym dniu ciągnienia 2*iej 

klasy 36 Loterji Państwowej główne 
wygrane padły na numery:

I. ciągnienie.
10900 zł. na nr. 11320.
5000 zł. na nr. 78944 80125*
2000 zł. na nr. 9662 1783S 133596 

184193.
1000 zł. na nr. 41683 83673 179004.

500 zł. na nr.; 50554 51675 66023 109086 
117419 129130 148747 157514 172179.

400 z. na nr.; 6066 60928 93084 104195 
155C91 189175.

250 zł. ma nr.: 2694 7779 17813 15447 
215191 60789 61597 62694 80811 82138 98314 
U 3792 118732 125269 132760 133113 134847 
143211 144729 142887 159865 177946 179537.

II ciągnienie.
50.000 zł. na nr. 147419,
Stała dzienna wygrana zł. 25.000 

padła, na nr. 71707.
5GC0 zł. na nr. 99293 145984,
2000 zł. na nr. 15946 158528.
1000 zł. na nr.: 17315 101020.
500 zł. na nr.: 34725 50182 60861 1138S9 

177791.
400 zł. na nr.; 863 3460 21545 41604 

54545 56627 97665 130214 131511 133222 
150137.

250 zł. na. nr.: 715 10246 18047 34519 
17814 41689 47251 64339 67417 75921 77748 
84630 93160 99077 101698 124462 136336 
151996 170519 171928 184132 185026.

Ograniczenia egzekucyjne dla rolników
Ministerstwo skarbu wprowadziło 

na okres od 15 lipca do 15 październi­
ka br. następujące ograniczenia w e- 
gzekucji należności podatkowych od 
rolników;

1) W stosunku do właścicieli gospo 
darstw, dla których wymiar podatku 
gruntowego za rok 1936 nie przekracza 
kwoty 60 zł, wstrzymane zostaną 
wszelkie czynności egzekucyjne.

2) w stosunku do właścicieli gospo­
darstw rolnych, dla których wymiar 
podatku gruntowego za rok 1936 prze­
kracza 60 zł mogą być przez urzędy 
skarbowe wysyłane w tym okresie je­
dynie upomnienia oraz dokonywane 
zajęcia ruchomości nie wyłączając 
nadwyżek ziemiopłodów i inwentarza 
(z wyjątkiem żyta i pszenicy, przezna 
czonych pod zastaw rejestrowy dla 
kredytu zbożowego) oraz zajęcia wie­
rzytelności. Dalsze czynności egzeku­
cyjne będą mogły być wykonywane 
dopiero po dniu 15 października br.

Ograniczenie dalszych kroków' egze 
kucyjnych poza zajęciem, nie odnosi

się do właścicieli podlegających P- 2» 
których zaległości z wymiarów w po­
datku gruntowym lub w innych da­
ninach państwowych i komunalnych 
nie przekraczają ostatniego rocznego 
wymiaru chociażby w jednej z tych 
danin.

Zarządzenia powyższe dotyczą ró­
wnież wszelkich innych należność!  ̂
tak państwowych jak i zgłoszonych 
przez innych wierzycieli (samorząd, 
ubezpieczalnie społeczne itd.) u właś­
cicieli gospodarstw' wiejskich,

POŻYCZKI REJESTROWE BEZ 
POTRĄCEŃ.

Ministerstwo Skarbu wydało okóh 
nik wyjaśniający, iż w r. bież. przy, 
udzielaniu przez instytucje kredyto­
we pożyczek pod rejestrowy zastaw' 
rolniczy nie będą dokonywane żadne 
potrącenia z jakiegokolwiek bądź ty­
tułu (a więc również i z tytułu państ­
wowego podatku gruntów ego) z wyjąt 
kiem zaległych rat tych kredytów.

Jałowe stepy i pustynie
na miejscu, żyznych obszarów  w A m eryce Półni

Kilkudniowe, lekkie zresztą’ V- 
pady nie przyniosły spodziewane­
go ochłodzenia, przeciwnie fala u- 
nałów wzrasta z godziny na go­
dzinę. Liczba ofiar niezwykłej fa­
li gorąca wynosi już 1780. — W 
ostatnich 21 godzinach ilość zgo­
nów wskutek udaru słonecznego 
wynosiła przeciętnie 50 osób na 
godzinę. Kostnice w Chicago, Min- 
neapolis i Detroit zapełnione są 
długiem! szeregami zmarłych, któ­
rych tożsamości dotychczas nie

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 18-go lipca 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65%
Mąka żytnia 65°/<
Otręby pszenne 
Otręby- żytnie 
Rzepak 
Groch polny 
Groch Wiktor ja 
Kuchy rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow.
Siano luźne 
Siano prasow.

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 30,37; Praga 31.60; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,52 

Wartość dolara, * 5.28 —- Wartość gramu złota* 5,92

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
19.50-20.00 19,25-19,50 19.50-19,75 19.50-19,75
33,50-13.75 12,00-12,25 13.50-14,00 13,00-13,25
15,25—15.75 14,75-15,00 13,50-15,06 15,75-16,00
15,75-36.00 —  — ----- —"V"" " r"‘ ' • " “ 9
15.25-35.75 15,25—15,50 14,00—15,00 15,00—15,50
29,50-30.50 30,25-30,75 29,00-30,—

, 22.00—23 00 20,25-20,75 22,25-22,50 16,50—17.50
9.50-10,00 9.00- 9,50 8.50- 9,50 8.50 -  9.50
8,50- 9,00 9,00- 9,50 8,50- 9,50 9 00- 9 50

00,00-00,00 30,- 30.50 30,00-32,00
17,00—18,00 20,00-21,00 — #—  — _ _

26.00-28.00 28,00—30,00 19,00-22,00
13,25-13,75 3300—13,25 14,50-15,00 13.50—14.00
15,50-16,00 15,25—15,50 16,50—17,00 16.00-16,50

~9~~ —,00 —, -.00----,00
§ 1

T40— 1,65 2J30— 2*80
« ~ T» ̂ 1.90— 2.15

'"""i"""1 — 4.25- 4.75 3,50- 5.00
4.75— 5,75 — ,— --•--

stwierdzono. iW1 Detroit w ciągu 
dnia wczorajszego przez 14 godzin 
padały przeciętnie co 10 minut je- ^ 
dna osoba rażona udarem słonecz­
nym. 5920. Katastrofalną suszą 
dotkniętych jest obecnie l 2 stanów 
Ameryki Północnej. Nieznane de­
szcze jakie spadły w ostatnich 
dniach w niczem nie poprawiły 
sytuacji. W stanach północne; i 
południowej Dakoty po krótko* 
trwałych ulewnych deszczach, ku1 
przerażeniu rolników wyrosły na 
polach gaje kaktusów, jedynej «r-« 
śliny, która zdołała zwycięsko’1 
pizetrwać okres suszy.

Do obszarów nawiedzionych ka* 
ta strofą posuchy, udaje się specjał 
na delegacja rządowa pod kiero­
wnictwem dyrektora departamen­
tu dla spraw osiedlenia rolnikó'v 
Tugwella. Delegacja wyjedzie w 
niedzielę wieczór samolotem z V a 
szyngtonu celem powzięcia na miot 
scu koniecznych zarządzeń w spra 
wic* przesiedlenia części ludności zĄ 
obszarów dotkniętych posuchą. — 
Według informacyj z kół zbliżo­
nych do Białego Domu prez. Bo 
se^eit zamierza na najbliższem po­
siedzeniu kongresu przedstawić 
plan szeroko zakrojonej akcji dla 
użyźiienia obszarów, które wsku­
tek katastrof ostatnich lat zamie­
niły sie w jałowe stepy i pustynie. 
Plan ten przewiduje wykonanie 
szeregu prac melioracyjny cli, sztu­
czne nawodnienie itp. i obliczony „ 
jest na kilka lat.

|U~

5 dziewczyn
i chłopów potrzebuję do 
robót polnych na majątek 
Kitnowo poczta Bogusze- 
w o  pow. Grudziądz. Oryl 
ski, akordn ik .

Gospodarstwo
rolne 80 mórg pszenno-bu- 
raczana g leba  z  budynka­
mi tan io  na sprzedaż 
W płata circa 8 000 złotych 
O ferty do Gazety Grudz 
pod n r. 76.

A g e n c i
do sprzedaży kos wiedeń­
skich i różnych narzędzi 
po w siach, poszukiw ani 
..KOSA” -Lublin, skrytka
275 (75

R eklam a
f e s t

dźwignią handlu
3  IS S  99 S  S  20 & S  a  £

UWAGA 
R oln icy!!!
Kto chce nabyć dobrą i ta  
nią ziem ię niech się zgło 
śi osobiście lub listow nie 
za nadesłaniem znaczka 
pocztowego pod ad resem :

Ł U C K
ul. Bolesława Chrobrego 

Ł. 47.
JAN KKYSSKI 

na Wołyniu.
Cena ziemi z parcelacji 
wraz z budynkami dw or­
skiemu i zasiewam i od 
2C0 ao 500 zł. za ha na 
bardzo dogodnych w arun ­
kach spła ty  z przyjęciem 
długu bankowego a takoż 
bardzo dużo gotowych 
gospodarstw  o rozmaitej 
wielkości z budynkami i 
zasiewami po cenie od 300 
do 700 zł za ha

H um or z a g r a n i c z n y

„Myślę, że to — go oduczyć

Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: .Gazeta Grudziądzka'* Tuszewo, pow. Grudziądz (Pom.). Telefon nr. 1811 i 18 2. Konto P. K. O. Poznań Nr. 200.420*"̂  
2Za. redakcję odpowiedzialny Maks, Hel ak. Grudziądz, ,uL Młyńska 6. — Druk em Zakł. Graficznych i J^ydawn. W- Kulersłdego w Grudziądzu w.Tuszejv?|g


